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Dziś właśnie, o godzinie 
10,00, zgromadzili się wokół 
pomnika Adama Mickiewicza 
na Rynku Głównym w Krako- 


a 


Najstarsze kino świata znaj- 
duje się w Wiedniu (Austria). 
Nazywa się „Erica”, wtym roku 
obchodzi swoje osiemdziesię- 
ciolecie; pierwsi widzowie za- 
siedli w salce kina „Erica'”* w ro- 
ku 1900. 

Największa dynia wyrosła 
u pp. Wielgoshow, mieszkają- 
cych na farmie w stanie Wi- 
sconsin (7). Osiągnęła ona 
160,5 kg. W jej transporcie 
wzięły udział 4 osoby+mecha- 
niczna ładowarka. Dynia-rekor- 
dzistka została oczywiście wpi- 
sana do słynnej księgi rekor- 
dów Guinnessa. 

Najgorętszym miejscem na 
świecie jest rejon Dalor w Etio- 


wie, szopkarze, przedstawiając 
zgromadzonej publiczności 
swoje dzieła na XXXVIII już 
Konkurs Szopek Krakowskich 


pii, gdzie średnia temperatura 
wynosi 34,4 st. C. zaś najzim- 
niejszym obszarem jest Antark- 
tyda — średnia temperatura mi- 
nus 57,8 st. C. Najwięcej desz- 
czy pada w Assamie (Indie) — 
roczne opady wnoszą 26461 
mm, natomiast na pustyni Ata- 
cama w Chile do 1971 roku 
przez 400 lat nie spadła ani jed- 
na kropla deszczu. 

Najbardziej _ nasłonecznio- 
nym miejscem świata jest Sa- 
hara wsch. gdzie słońce świeci 
aż 4300 godz. w roku. 

Najdłuższą cieśniną świata 
jest Cieśnina Mozambicka, po- 
między kontynentem afrykań- 
skim a Madagaskarem o dłu- 
gości 1670 km. Największym 
krajem bez dostępu do morza 
jest Mongolia (obszar ponad 
1,5 mln). Indonezja zaś jest pa- 
ństwem o największej liczbie 
wysp — ma ich 13 tysięcy. Stoli- 
cą państwa położoną najbliżej 
równika jest Quito, w Ekwado- 
rze — tylko 24 km od linii równi- 


ka. 
(ki) 


Imprezie tej patronuje Muzeum 
Historyczne Miasta Krakowa 
Ohistorii szopek i jasełek czytaj 
na str. 3. 


Zgodnie z regulaminem, dobic 
a końca kolejny, już siódmy ogól 
Azymut=Wę 


piel” organizowany tradycyjnie 


nopolski konkurs 


przez naszą redakcję i Ministers 


two Górnictwa przy współudziale 
Głównej Kwatery ZHP i Bytom 
skiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego. 


w| Uwaga 
szczepy 
har- 
cerskie 
i samorządy szkolne! 


We _ wszystkich — szczepach 
i szkołach podstawowych w całym 
kraju, które przystąpiły do realiza- 
cji zadań tego górniczego turnieju, 
trwają ostatnie przygotowania do 
podsumowania konkursu połączo- 
nego z obchodami Dnia Górnika 

Przypominamy, że ten uroczys- 
ty finał należy zorganizować na 
początku grudnia. Do 20.XII br 
czekamy w katowickim oddziale 
redakcji „„Świata Młodych” (Ry 
nek 13, 40-003 Katowice) na Wa 
sze meldunki końcowe, w których 
należy krótko opisać realizację za 
dań. Do tego meldunku, potwier- 
dzonego przez dyrektora szkoły 
i komendę hufca, należy dołączyć 
Księgę Braci Górniczej, w której 
znajdują się podstawowe dane per- 
sonalne uczniów, którzy wybierają 
się do szkoły górniczej 

Życząc Wam atrakcyjnych, bar- 
bórkowych spotka 
prezentujemy kolejną „,azymuto- 
wą” relację z jednej z gliwickich 
szkół. (dak) 


„ dziś na str. 4 


Woził wyprawy Scotta 


„DISCOVERY” 


zasłużony statek badawczy 
powędrował do muzeum 


WIELKA BRYTANIA 
(PAP). Niedawno Marynarka 
Wojenna Wielkiej Brytanii 
przekazała do Muzeum Mor- 
skiego statek „„,Discovery””, je- 
den z najbardziej zasłużonych 
statków badawczych świata. 
Służył on w 1901 roku ekspe- 
dycji antarktycznej, zorganizo- 
wanej przez Brytyjskie Towa- 
rzystwo Geograficzne. Wypra- 
wa, którą dowodził późniejszy 
zdobywca bieguna południo- 
wego — Scott, przeprowadziła 
wstępne rozpoznania u brze- 
gów Antarktydy. Tenże statek 
przywiózł też na Antarktydę 
w 1908 r. ostatnią, zakończoną 
tragicznie, wyprawę Scotta. 


ł 


W. następnych latach „,Di- 
scovery” pływał jako statek 
handlowy w Arktyce kanadyj- 
skiej, zaopatrując m.in. stacje 
i wyprawy polarne. Później 
spełniał rolę statku oceanogra- 
ficznego, biorąc w okresie mię- 
dzywojennym udział w dwóch 
wyprawach polarnych. Był to 
jeden z ostatnich statków Żża- 
glowych, które zniknęły z wód 
morskich w latach 
siątych ubiegłego wieku. „,Di- 
scovery”” zostanie poddany za- 
biegom konserwatorskim, któ- 
re pozwolą mu odzyskać wy- 
gląd z 1924 r. okresu 
wypraw antarkt ch. 

(tok) 


Dziś Barbórka! Wszystkim polskim górnikom, i tym co 
wydobywają z zióemi czarny węgiel, i tym co pracują w ko- 
palniach miedzi i ołowiu, i tym co granitowe skały urabiają 
— wszystkim ludziom ciężkiej ofiarnej pracy pod ziemią —za 
ich trud składamy podziękowanie i jednocześnie w dniu 
tradycyjnego święta — najlepsze życzenia 


Fot. archiwum 


SATELITY POMOGĄ 


w poszukiwaniu potwora NESSIE 


WIELKA BRYTANIA (PAl). Pe 
wien przemysłowiec brytyjski chce 
podjąć próbę odnalezienia potwo 
ra Nessie przy wykorzystaniu naj 
nowszej techniki kosmicznej. Na 
powierzchni jeziora Loch Ness ma- 
ją zostać umieszczone pływaki 
o wymiarach piłki futbolowej, wy: 
posażone w aparaturę rejestrującą 
dźwięki, światło i ruchy fal. Pływaki 
te będą co godzinę nadawać infor 
macje do satelity Tiros-N, skąd zo: 
staną przesłane do francuskich 


i amerykańskich stacji naziem 
nych, a dalej do centrum kompute 
rowego światowego systemu ob 
serwacji satelitarnej Argos w Tulu 
zie. Technika taka używana jest 

do innych celów — już od kilku lat 
i wchwili obecnej w świecie zains 
talowanych jest ok. 300 podob 
nych pływaków. Czy tym razem 
potwór z Loch Ness zostanie zde 
maskowany, przekonamy się za 
rok, gdy wyczerpi 
dzeń na powierzch 


NIE BÓJIIY SIĘ 
WSKAZYWAĆ PALCEM 


(Oczywiście w rękawiczkach) 


Nasz czytelnik 


moralnej odnowy 


ODWAŻNYM 


z N., który na wszelki 
wypadek podpisał 
się pseudonimem 
„Szara myszka”, do- 
nosi o kocie chuliga- 
nie, który sterroryzo- 
wał okoliczne pod- 
wórka. Odbiera ma- 
luchom drobne na 
mleko, bije  słab- 
szych, ubliża star- 
szym, nie przebiera- 
jąc w słowach, pod- 
rywa bezczelnie 
miejscowe kociaki. 
Dłużej tego tolero- 
wać nie można! - pi- 
sze czytelnik przysy- 
łając na dowód zdję- 
cie, które wykonał 
z ukrycia aparatem 
„Smiena”. Imienia 
tego godnego publi- 
cznego napiętnowa- 
nia kocura jednak 
nie wymienia. Dla- 
czego? 


Nie bójmy się 
wskazywać zło, kry- 
tykować tych, którzy 
na to zasługują! Ko- 
rzystając z klimatu 


nawet nasz niesmia 
ły redakcyjny poeta 
- trojga imion XYZ 
odważył się przed 
odlotem do Afryki, 
z której wróci wios 
ną, napisać bezlitos 
ny paszkwil na zimę 
- zmorę drogow- 
ców, kolejarzy, ener- 
getyków i stróży 


Hu hu ha, hu 
hu ha 

nasza zima 
zła... 

My się zimy nie 
boimy, 

- piszmy na 
nią anonimy, 

niech nauczkę 
ma. 

Fot. „Szara myszka” 


> 


mojej 


zdaje” Od 


k 


"Sztuka relaksu 


_ wej. Zawsze po powrocie ze szkoły, zanim zabiorę 

się za odrabianie lekcji, muszę trochę odpocząć. 
Po zjedzeniu obiadu kładę się na 10minut, staram 
się wtedy o niczym nie myśleć. Po tym krótkim 
relaksie czuję się znakomicie, jak nowo narodzo- 
na. Polecam ten rodzaj odpoczynku wszystkim 

| czytelnikom. A dziewczyny niech nie myślą, że 
przez to leżenie jestem niewiele lżejsza od słonia. 
Sylwetkę mam całkiem dobrą, bo nie boję się 
sportu. j 


k jesien tczen ają ćśmiej Klaty zkołypodKtawóć | 
| 
| 


Bożena L. 


|; 
| Daj jej szansę 
| Z Marylą przyjażnię się drugi rok. W pierwszym 
| roku naszej przyjaźni między mną a nią nie było 
| zadnych niedomówień. Kilka miesięcy temu Ma- 
| ryla poznała chłopaka, z którym do dziś się spoty- 
| ka. Od momentu jego poznania stała się zarozu- 
| miała, nigdy nie ma dla mnie czasu. Kilka razy nie. 
| dotrzymała danego mi słowa. Łapię się na tym, że 
| zaczynam jej nie lubić, a nawet może nienawi- 
| dzieć, Ale kiedy Maryla pokłóci się ze swoim 
| chlopakiem, to wtedy mnie dostrzega, prosi o ra- 
1. dę, jest bardzo miła i serdeczna. Gdy między nimi 
jest zgoda, to ja jestem niepotrzebna. Poradźcie, 
| czywarto się z nią przyjaźnić? 
> - _ ; > sKajka 


Z prośbą o pomoc 
Zbieram roczniki „Świata Młodych”. Brak mi - 
_ qumerów 84-86 i 97-102. Zwracam się z prośbą do 
czytelników o pomocw uzyskaniu tych numerów. 
| posiadam parę „Młodych Modela- 
rzy”i „Tygrysów.  /— Ę SAY s 
KS ż 1. Janusz Zaręba 
| ul. Piastowska 100D/98, 80-358 Gdańsk-Oliwa 


i 


| 
| 


i 


j 
| 


MY © KRAJ © ŚWIAT © 1980 © MY © KRAJ © ŚWIAT © 1980 


No i stało się! Dziś po raz pierwszy oddajemy do Waszej dyspozycji całą drugą kolumnę 
„Świata Młodych”! Teraz już tylko od Was zależy czy będzie czym zapelnić tę stronę 
w każdym numerze Waszej gazety, Czekamy więc na korespondencje, listy, fotogralie, 
propozycje tematyczne... 

Piszcie o wszystkim, co Was cieszy, gnicwa, czym chcielibyście się pochwalić przed innymi 
Czytelnikami, bądź co budzi Wasze wątpliwości, z czym nie możecie samodzielnie dać sobie 
rady, Każda cickawa korespondencja ma szansę na drukl 

Nasz adres: „„,Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie: MY — KRAJ —- ŚWIAT. 


— Ja w twoim wieku... 
ech, co ty wiesz o życiul 
— Nie jestem dzieckiem, 
mamo! I tak dalej, i tak 
dalej. Nie muszę chyba 
przytaczać tego dialogu 
do końca, każdy wie o co 
w nim chodzi. Podobne 
rozmowy rodziców 
i dzieci słychać niemal 
w każdm domu. Kto jest 
temu winien? MY — na- 
stolatki, czy ONI — rodzi- 
ce? Dlaczego często 


ALARN 


© Przypominamy — chce- 
my wiedzieć bezpośrednio 
od Was jak problem lektur 
i książek, które chcecie i po- 
winniście przeczytać, 
przedstawia się w dostę- 
pnych Wam bibliotekach, 
wypożyczalniach. Jak sobie 
radzicie? Czekamy na Wa- 
sze listy. 


© Zainteresujcie tą spra- 
wą wszystkich swoich kole- 
gów ze szkół podstawo- 
wych i średnich oraz Wa- 
szych pedagogów, a przede 
wszystkim nauczycieli języ- 


TRZYMAMY 
ZE SOBĄ, 


a nauczyciele 
traktują nas sprawiedliwie 


Do szkoły podsta- 
wowej w Stalowej Wo- 
li chodzę dopiero od 
września. Klasa jest 
o wiele lepsza niż ta 
poprzednia: ucznio- 
wie trzymają ze sobą, 
nauczyciele traktują 
nas jednakowo, chłop- 
cy przyjaźnią się 
z dziewczynami, nie 
ma skarżenia i „podli- 
zywania” się. Miałam 
kłopoty z przyzwycza- 
jeniem się do tej klasy. 
Raz chciałam 'naskra- 
żyć na chłopaka, ale 
w porę się spostrze- 
glam, że moja kole- 
żanka za to właśnie 
„oberwała”. W po- 
przedniej klasie wszy- 


scy skarżyli jak najęci, 
po to, żeby ich tylko 
pani lubiła. Teraz zna- 
lazłam się w klasie, 
która trzyma ze sobą 
i nie chce mieszać na- 
uczycielki w swoje 
sprawy. Słowem — kla- 
sa, o jakiej marzyłam 
przez pięć lat. 

Czy moja klasa na le- 
kcjach wychowaw- 
czych załatwia ważne 
sprawy? — Tak. Kiedyś 
pani na godzinie wy- 
chowawezej kazała 
przygotować dwie kar- 
tki: na jednej z nich 
miało być nasze imię 
i nazwisko, a druga, ja- 
ko anonim. Na kartce 
anonimowej ucznio- 


wie wpisywali swoje 
wypowiedzi na temat: 
„Jaki jest stosunek 
chłopców do dziew- 
cząt?” Natomiast kart- 
ka z nazwiskiem za- 
wierała treść: „Czy 
wiesz jaki chcesz mieć 
zawód? Czy wiesz jak 
go zdobyć? Do jakiej 
szkoły chcesz pójść?” 
Wychowawczyni po- 
wiedziała, że zrobi 
nam taki sam spraw- 
dzian w ósmej klasie 
(teraz jestem w szós- 
tej) i zobaczymy czy 
zmienią się nasze upó- 
dobania. 


Joanna Krawczyńska 
ze Stalowej Woli 


dzieje się tak, że nie mo- 
żemy znaleźć z nimi 
wspólnego języka? 
Swiat dorosłych... Jak- 
że odmienny od naszego 
beztroskiego niegdyś 
świata, w którym do eg- 
zystencji potrzeba nam 
było parę zabawek i bli- 
skość matki. A później 
zbliżył się ON - świat 
nieznany i zakazany dla 
nas — dzieci. Dziwiły nas 
ściszone rozmowy rodzi- 


w sprawie 
lektur 
szkolnych 


ka polskiego! Poproście ich 
w naszym imieniu! 

© Listy te będą argumen- 
tem w staraniach Ministers- 
twa Oświaty i Wychowania 
o naprawę tej, od dawna 


zaniedbanej, sytuacji. Po 
opublikowaniu / Waszych 
wypowiedzi w „Świecie 


Młodych” przekażemy je do 
Ministerstwa! 

Czekamy! Listy adre- 
sujcie: red. „Świata 
Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24,00-561 WARSZA- 
WA. Na kopertach napi- 
szcie: „ALARM”. 


BIEGAM 
SAMA 


Bardzo interesuję się 
sportem, a zwłaszcza 
lekkoatletyką.  Chodzi- 
łam na judo. Z trenin- 
gów musiałam jednak 
zrezygnować, ponieaż 
były dla mnie zbyt wy- 
czerpujące. Gdy wraca- 
łam do domu byłam tak 
zmęczona, że nie mia- 
łam już siły na naukę, 
Dlatego teraz trenuję 
trzy razy w tygodniu 
bieg. Namawiano mnie, 
abym chodziła do klubu. 
Tam jednak są treningi 
codziennie po dwie go- 
dziny, a ja nie mogę so- 
bie na to pozwolić. Bie- 
gam sama. Reprezento- 
wałam już z koleżanka- 
mi szkołę w biegach 
sztafetowych. Był to 
bieg na 600 m. Szkoła 
zdobyła Ill miejsce. Po 
tym wyśmienitym biegu 
trenuję nadal, gdyż 
chciałabym zdobyć coś 
więcej niż dyplom i bie- 
gać na dłuższych dys- 
tansach. 


Ilona Cicha z Katowic 


_ My a rodzice 


ECH, CO TY WIESZ 
SMARKULO... 


ców i słowa — „to nie dla 
ciebie”. Ale dlaczego? 
Buntowaliśmy sią wtedy 
po swojemu przeciwko 
Nieznanemu, które zara- 
zem nas ciekawiło. 


Przyszedł czas doras- 
tania... Świat dorosłych 
nie wydaje się nam już 
tak tajemniczy, jak nie- 
gdyś, nawet pogardza 
my nim, manifestując 
w ten sposób swoją nie 
zależność. Choć w du- 
chu pragnęlibyśmy mieć 
takie same prawa jak 
ONI — dorośli. 


Wydaje się nam częs- 
to, że nas krzywdzą, za- 
braniają tego co się nam 
należy. Wtedy zdarza się 
trzaskanie drzwiami, 
podniesione głosy, a po 
chwili refleksji sakra- 


Redakcja 


mentalne słowa: „Prze 
praszam mamo, to moja 
wina” 

Rodzice ingerują w na 
sze życie, bo boją się 
o nas, Ich troska wynika 
z rodzicielskiej miłości, 
lecz my bywamy nieraz 
zanadto  rozgoryczeni, 
aby to docenić. Zdarza 
się, że rodzice są zbyt 


zapracowani, zajęci 
własnymi sprawami 
ażeby dostrzegać, iż 


wkraczamy już w świat 
dorosłych, traktują więc 
nas jak dzieci. Potrzebu- 
jemy jednak ich pomocy 
i zaufania. A przede 
wszystkim zaufania, bo 
bez tego nigdy nie na- 
wiążemy z nimi kon- 
taktu. 
„Czternastolatka” 
ze Słupska 


SZKOŁA 


Nekrolog 


dnia trzynastego w piątek 
po długich i ciężkich cierpieniach 


zmarły ś.p. 
moje nadzieje 
na lepszą przyszłość 


nabożeństwo żałobne 


odbędzie się jutro 
na gruzach kościoła 
św. Optymizmu 

o czym zawiadamia 


pogrążona w głębokim smutku 


właścicielka 


Wieś 
zwykła 
i niewesoła 


Dlaczego tak mało 
zaimtoresowania oka 
zuja sią młodzioży 
mioszkającoj na 
wsiach? Przecioź ona 
niczym nie różni sią 
od kolożanak i kola 
gów z miast 

Coraz cząściej mó 
wi sią o powszechnej 
ucieczce młodych lu 
dzi ze wsi. Moim zda 
niem nie byłóby tego, 
gdyby lepiej dbało sią 
o wieś, gdyby środki 


na rozwój kultury 
wiejskiej byty dużo 
wiąksze, niż są. To 


prawda, że winni są 
też ludzie, którzy nic 
dbają o rozwój swoje 
go środowiska i nie 
wiele czynią, by rozwi 


jać swoją kulturę 
i wiedzę. Wiem jed 
nak, że nie zawsze i nie 
wszędzie bierze się 


pod uwagę ich potrze 
by i wymagania 

Dla przykładu chcę 
powiedzieć o wsi, któ 
rą znam. Jest zwykła 
i mało wesoła. Nie ma 
w niej bowiem klubu 
brak domu dla mło 
dzieży, gdzie można 
byłoby działać, pogłę 
biać wiedzę i czerpać 
radość z rozrywki 
Jest to wieś Jędrycho- 
wice niedaleko Głub 
czyc. 

To tylko jedna wieś, 
a przecież wiem, że 
w kraju mamy jeszcze 
wiele jej podobnych 
Pytam: czy w tej spra- 
wie coś się zacznie 
dziać? Alek Bojnicki 


BUŁGARIA (CAF-BTA). 
Szkoła im. Szakałowa 
w Sofii jako jedyna w kra 
ju przyjmuje ośmoklasis 
tów szczególnie uzdol- 
nionych w dziedzinie fi 
zyki, chemii, matematy- 
ki i biologii. Uczniowie 
przerabiają rozszerzony 
program umożliwiający 
im po trzech latach szkoły 
wstąpienie na wyższą 
uczelnię. 

Na zdjęciu: Albena Do- 
czewa, jedna z najlep- 
szych uczennic w klasie 
matematycznej, prezen- 
tuje samodzielnie opra- 
cowane zadanie. 

Fot. CAF 


AUTOPORTRET 


Najpierw uzgodniono moje kształty, 
zmyślono ręce, oczy, warkocze, 
ściągnięto trzy nitki z kłębka słońca 


i dano mi rozum. 


Postanowiono piegi, brwi, rzęsy, 
oskrobano głos z miłego brzmienia, 
dorzucono zbędne kilogramy 

i kazano marzyć. 


Potem zmieciono do mojej czaszki 
okruchy litości, słomki pragnień 
resztki ze stołów dorosłych ludzi... 


I czego chcę więcej? 


Barbara z Wałbrzycha 


Tradycja w sreberku, 
złotku i staniolu, czyli... 


RRETNET, 


ka 


GRUDNIOWA 


PARADA 
SZOPEK 


KRAKOWSKICH 


Historia szopek i jasełek jest barwna 
jak ich wygląd i sięga dawnych czasów, 
bo aż XIII wieku. Kiedyś wiązały się one 
wyłącznie z Bożonarodzeniowymi obrzę- 
dami kościelnymi, ale szybko wyłamały 
się z ich ram i stały bardziej świeckie. 
A zacyął się ten proces tak, jak opisuje 
w kronikarskiej relacji z XVIII wieku 
Jędrzej Kitowicz: 


Reformaci, Bernardyni i Franciszka- 
nie dla większego powabu ludu do swoich 
kościołów, jasełkom przydali ruchawoś- 
ci, między osóbki stojące mieszając chwi- 
lami ruchome, które przez szpary w rusz- 
towaniu na ten koniec zrobione, wtykając 
na widok — braciszkowie zakonni lubinni 
posługacze klasztorni, rozmaite figle wy- 
rabiali. Tam Żyd cząsał futrem, pokazu- 
jąc go z obu stron, jakoby do sprzeda- 
nia... Gdy taka scena zniknęła, pokazała 
się druga, na przykład: chłopów pija- 
nych, bijących się, albo szynkarka tańcu- 
jąca z kawalerem, to znowu tracze drzewo 
trący i temu podobne inne akcyje ludzkie 
do wyrażania łatwiejsze, które to fraszki 
dziecinne tak się ludowi prostemu i mło- 
dzieży podobały, że kościoły napełnione 
były spektatorem (widzem — dop.red.) 
podnoszącym się na ławki i ołtarze wła- 
żącym. 


Te atrakcje doprowadziły do takiego 
entuzjazmu widzów, że... w 1736 roku 
biskup Teodor Czartoryski zmuszony był 
ostatecznie zakazać wystawiania w koś- 
ciołach przedstawień jasełkowych, ze- 
zwalał jedynie na nieruchome figury, ja- 
ko dekorację świąteczną. 


Nie wyrzekła się jednak szopek — tea- 
trów uboga młodzież i żacy, którzy na 
własną rękę urządzali te widowiska przed 
kościołami i stawali się ulubieńcami mie- 
szczan, nie żałujących im hojnych dat- 
ków. Od tego czasu sztuka szopkarska 


wcszła w nowy okres rozwoju oparty 
wylącznie na inwencji ludowych twór 
ców, Wtedy też zaczął się zmieniać wy 
gląd szopek. Malowane krajobrazy zastą 
piły budynki wykonane z tektury i pa 
pieru na drewnianej konstrukcji = wzoro 
wane na ratuszach - dworkach miejskich, 
szałasach i pałacach, a na ich tle za pomo- 
cą lalek łątkami zwanych odgrywane by- 
ły, pełne ludowej satyry, rubaszności ale 
i patriotyzmu widowiska. 


W wieku XIX wytworzył się w Krako: 
wie odrębny cech szopkarzy. Członkami 
jego byli przewaźnie murarze, którzy 
przekazywali sobie umiejętność robienia 
szopek z pokolenia na pokolenie. W ciągu 
irzech zimowych miesięcy, które były 
w ich rzemiośle martwym sezonem, pra 
cowicie budowali konstrukcje wzorowa- 
ne na architekturze wspaniałych zabytko- 
wych budowli krakowskich. Ulubiony- 
mi, stosowanymi najczęściej motywami 
stały się strzeliste formy wyższej wieży 
kościoła Mariackiego, renesansowa ko- 
puła kaplicy Zygmuntowskiej i attyki 
sukiennic. Właśnie bogactwo i różnorod- 
ność stylów zabytków Krakowa zapewni- 
ła jego twórcom niewyczerpane źródło 
inspiracji artystycznej. Im większa, boga- 
tsza i piękniejsza była szopka, tym lepsze 
przynosiła swoim właścicielom dochody, 
bo zapraszono ich na kolędę do najzamoż- 
niejszych domów. W okresie zaborów 
teksty wygłaszane na tej nieoficjalnej sce- 
nie wymykały się austriackiej cenzurze. 
Występowali w niej obok tradycyjnych 


-figur króla Heroda, Śmierci, Diabła, Pas- 


terza i Żyda także król Jan Sobieski, 
Tadeusz Kościuszko i inni bohaterowie 
narodowi. Ta śmiałość o mały włos nie 
doprowadziła do śmierci szopki. Austria- 
cy bowiem, niby to z obawy o mienie 
mieszkańców Krakowa, zakazali wędró- 
wek szopkarzy po kolędzie. 


Zarzucony zwyczaj odrodził się już 
w wolnej Polsce, w 1923 roku, gdy w war- 
sztatach Muzeum Przemysłowego Kra- 
kowa odtworzono najświetniejszą szopkę 
murarza z XIX wieku Eznakiera. 
W Teatrze Kukiełkowym tego Muzeum 
pokazywano ją przez sześć lat. Wkrótce 
na ulicach znów pojawili się autentyczni 
szopkarze. Jednak ze względu na drożyz 
nę materiałów w kryzysowych latach 
trzydziestych, szopki ich stawały się co 
raz tandetniejsze i uboższe. 


Znaleźli się wtedy w Zarządzie Miej- 
skim Krakowa ludzie, którzy postanowili 
dla wskrzeszenia zwyczaju w najświetnie- 
jszej formie urządzać co roku konkursy 
szopek. Najpiękniejsze szapki miały być 
w nich nagradzane, Kilka instytucji i na 
wet osób prywatnych wysupłało na ten 
cel pieniądze, a znane miejskie firmy 
handlowe i dla dobra tradycji, no i co 
ukrywać — dla reklamy wyznaczyły dla 
szopkarzy nagrody rzeczowe w postaci 
wina, strucli i tortów 


Do II wojny światowej odbyły się dwa 
takie konkursy i bardzo przypadły do 
gustu krakowiakom 


Potem nastąpił czas, gdy szopka zeszła 
do podziemia. - Miała wtedy najskrom 
niejszą w swej historii oprawę Za to zagoś- 
cił w niej duch najostrzejszej politycznej 
satyry 


Po wyzwoleniu, 21 grudnia 1945 roku 
tradycyjnie, jak przed wojną, tłumy zgro- 
madziły się pod zburzonym pomnikiem 
Mickiewicza, by obejrzeć 59 szopek na 
tym I, ale przecież równocześnie już III 
Konkursie Szopek. 


Dziś, przy dźwiękach hejnału z Wieży 
Mariackiej jury trzydziesty ósmy raz 
ogłosi wyniki dorocznego konkursu, bez 
którego trudno sobie wyobrazić Kraków 
O lepsze walczą znakomici szopkarze. 
Przepyszne to widowisko. Z dawnej tra- 
dycji zachowane zostało przecież to, co 
najlepsze, a prócz tego te dzisiejsze, od 
maleńkich do ponad dwumetrowych, ar- 
cydzieła nie skrępowanej niczym wyo- 
braźni twórców — amatorów: jak dawniej 
murarzy, ale i mechaników, uczniów, 
pracowników umysłowych i emerytów 
wszystkich zawodów, zadziwiają nie tyl- 
ko urodą i kolorem, ale też pomysłowymi 
rozwiązaniami mechanizmów poruszają- 
cych się na scenkach lalek i precyzją 
szczegółów, o jakiej się nie śniło samemu 
mistrzowi Eznakierowi. Spójrzcie tylko 
na zdjęcia! 


EWA BIELSKA 
Fot. Wojciech Wróblewski 


I nie oglądać się 
za siebie 


Marzenie I 


„Chciałbym mieszkać w dużym mieś- 
cie, gdzie nie byłoby widać pola tylko 
same ulice wyasfaltowane i samochody. 
Chciałbym, aby jeden z nich był mój. 
Chciałbym też jeździć po różnych, cieka- 
wych krajach, najlepiej takich gdzie nie 
byłoby jesieni tylko stale lato...” 


Z burakami ojciec zwlekał bez końca. 
Nie było ich znowu tak wiele, aby trzeba 
było obmyślać specjalną strategię działa- 
nia. Wystarczyłyby dwa popołudnia, aby 
wszystkie z ziemi wyciągnąć. Ale ojcu 
jakoś się nie spieszyło. Odkładał z dnia na 
dzień i mówił, że jutro to już na pewno, ale 
jutro prześlizgiwało się na pojutrze, a po- 
tem jeszcze o dzień i jeszcze, i aż do 
listopada. Wkrótce sypnęło pierwszym 
w tym roku śniegiem i rtęć w termometrze 
zjechała poniżej zera. Prasa pisała, że zi- 
ma jak co roku zaskoczyła drogowców, 


podobnie jak co roku zaskakiwała mojego. 


ojca, tylko że o tym nikt jakoś w prasie nie 
pisał. Wtedy ojca przypiliło z burakami. 

— Lesiu — powiedział — jutro po szkole 
bierzemy się za robotę... 

Wyciągali buraki rękami. Ojciec podko- 
pał je łopatą już rano, trzeba było tylko 
z ziemi wyciągnąć i rzucać na kupę. Nie- 
które przymarzły do ziemi tak, że Leszek 


razem z matką ciągnąć musieli. Ręce prze- 
marzły, stały się najpierw czerwone po- 
tem sine. Skóra na palcach spękała i w te 
drobniutkie rowki wciskały się cząsteczki 
zmarzniętej ziemi i piekły. 

Od kiedy najstarsza siostra wyjechała 
z mężem do miasta cała pomoc w gospo- 
darstwie spadła na Leszka. Już od trzech 
lat jesienią wyciągał z ziemi buraki. 

Wakacje? W gazecie można poczytać. 
Leszek nawet woli rok szkolny. Nie musi 
wstawać o świcie. Matka nie pozwala go 
budzić. 

— Ma szkołę niech się wyśpi, bo nauka 
mu do głowy nie będzie szła. 

Ale podczas wakacji ten argument od- 
pada. Ojciec ściąga go z łóżka bez litości. 

— Zacznie się szkoła to se pośpisz, a te- 
raz jedziemy. | jadą. Nie na wędrówkę — do 
pracy, do pomocy w polu... 


Marzenie II 


„Chciałabym mieć dobrego męża, 
wcale nie musi być ładny, tylko dobry. 


I żeby był uprzejmy dla mnie i mnie ko- 
chał. Chciałabym, żeby mój brat też był 
dobrym mężem i miał dobrą żonę. lchcia- 
tabym mieć dużo przyjaciół i znajomych”. 


Najgorszym dniem tygodnia jest nie- 
dziela. Magda wprost jej nie znosi. Nie- 
wielu jest chyba w świecie ludzi, którzy 
nie lubią niedziel. Bo jakże ich nie lubić. 
Do szkoły nie trzeba wstawać, lekcje Mag- 
da odrabia w soboty, więc do książek nie 
musi zaglądać i do zeszytów też. Mama 
przez cały dzień w domu, od rana pobrzę- 
kuje przy kuchni, a koło południa pachnie 
już w mieszkaniu wspaniałym niedziel- 
nym obiadem. Dziadek zawiesza wtedy 
na piersi medal, stary, jeszcze z tamtej 
wojny, usadza ich, to znaczy Magdę i mło- 
dszego Tomka, naprzeciwko i zanim ma- 
ma poda zupę, opowiada różne ciekawe 
historie, jakie mu się w życiu przydarzyły. 
A Magda i taknie lubi niedziel. Wprostich 
nie znosi. 

Tomek tego nie pamięta, ale Magda 
świetnie. Była właśnie niedziela. Ojciec 
wrócił późno — coś we wsi załatwiał. Za- 


chowywał się dziwnie, krzyczał na mamę, 
potem mama płakała. Do rana prawie. 
Wtedy Magda nie wiedziała dlaczego, dzi- 
siaj wie. Ojciec pije. Magda strasznie się 
tego wstydzi. Nie zaprasza do siebie kole- 
żanek, bo nigdy nie wiadomo, kiedy ojciec 
wróci. Krzyczy na Magdę, będzie krzyczał 
i na koleżanki. Woli być sama, z bratem 
tylko. Kiedy przychodzi niedziela, Magda 
już wie, że ojciec będzie pijany. Dlatego 
Magda niedziel nie lubi. 


Marzenie III 


„Chciałbym jak najprędzej skończyć 
szkołę podstawową i żebym nie musiał 
już patrzeć na tych swoich nauczycieli. 
Chciałbym być na bezludnej wyspie z da- 
leka od ludzi i żeby na tej wyspie rósł las. 
l pójść przez las nie oglądając się za 
siebie.” 

To już piąta dwója w tym tygodniu — 
myślał. Całkiem nieźle jak na sześć dni. 
Dobrze, że chociaż do domu daleko. Moż- 
na jeszcze pobyć szczęśliwym. Chociaż 
przez tę godzinę drogi. Potem trzeba bę- 
dzie powiedzieć mamie, że w poniedzia- 
łek musi znowu przyjść do szkoły. 

Janek zwolnił. Nie ma się gdzie spie- 
szyć, po co, żeby znowu usłyszeć, że jest... 
Droga opadła w dolinkę, jeszcze chwila 
i będzie w lesie. Swoim lesie. Zna w nim 
każdy krzak, drzewo, zna nawet srokę. 
Zgubiła gdzieś dwa pióra z ogona. 

Nie od początku był złym uczniem. Nie. 
Zaczęło się gdzieś w czwartej klasie, a mo- 
że w piątej, nieważne. Zasłuchiwał się 
w czytance na przykład albo w jakimś 


wierszu i wyrwany bąkał coś pod nosem 
i... dwója. Tak jak ta ostatnia, dzisiaj z ma- 
tematyki. Zapatrzył się na topolę, za 
oknem, o niczym nawet nie myślał spe- 
cjalnie, słuchał jak szeleszczą liście i... „x 
do kwadratu — co nie wiesz, siadaj, nie 
tłumacz. W poniedziałek, żeby mama 
u mnie była”. 

Mamy Jankowi trochę nawet szkoda. 
Tyle ma z nim kłopotów, ale przecież on 
wcale nie chce, żeby miała, tyle że tak 
jakoś wychodzi. Bo chciałby komuś coś 
czasem powiedzieć, albo pokazać srokę. 
Ale kogo dzisiaj interesuje sroka. Nikogo. 
Co innego grzyby, wtedy każdy Janka zna 
i lubi, bo grzyby dają się jeść, a tylko on 
wie gdzie można znaleźć borowiki. Bo to 
jest jego las. Albo dwója z polskiego. No 
fakt, lektury zadanej nie przeczytał, bo... 

— Chory byłeś? Nie. Umarł kto? Nie. No 
to dwója. 

— Czytałem „Księgę puszczy”, o lesie... 

— Powtórz co było zadane do przeczy- 
tania! Sam widzisz, a nawiasem mówiąc 
nie puszczy tylko dżungli i to nie jest 
o lesie. 

— Puszczy, proszę pani i to jest o lesie, 
i o zwierzętach. 

— Siadaj, siadaj. Czas tracimy. 

Dom coraz bliżej. A może nie mówić nic 
mamie. Znowu się będzie martwić, a jak 
powie ojcu — lanie gotowe. Po ostatnim 
ma jeszcze ślady... 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


Powyższy artykuł powstał po przeczytaniu 
wypracowań n.t. „Moje marzenia”. Ich autora- 
mi są uczniowie Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Krzczonowie (woj. lubelskie). 


w Janowie, w jednej z naj- 
DU starszych katowickich 
Y dzielnic, wszyscy znają ją 
dobrze. Nie widziano jeszcze, żeby pani 
Rita Goryczka wracała kiedyś ze sklepów 
z drobiazgiem. Zawsze potężne torby 
i siatki pękają od towaru. Samego chleba 
S kg dziennie, a po cukier idzie dwa razy. 
Górnicy ciężko pracują i choć maszyn 
w kopalni coraz więcej, krzepa na przod- 
ku nadal jest potrzebna. A jest ich w do- 
mu razem z ojcem siedmiu berkmanów - 
tak jeszcze starzy katowiczanie nazywają 
górników. Sześciu synów i trzy córki. Co 
rok prorok - żartuje matka. 

Jerzy był pierworodnym - duma i ra- 
dość młodych rodziców. Wtedy też gór- 
nik, Franciszek Goryczka, otrzymał mie- 
szkanie z kopalni „W O ratow- 
ników zawsze dbano. Mieszkanie o po- 
wierzchni 50 m kwadratowych z central- 
nym ogrzewaniem, gazem i łazienką. Jak 
na powojenne czasy, to był luksus, aż się 
w głowie kręciło. Inni tego nie mieli. 

Mieszkanie nie było za ciasne, gdy pięć 
lat po jego otrzymaniu urodziła się Boże- 
na, za następne dwa Kazimierz, a potem 
po roku jeszcze Henryk. Ale gdy rodzina 
powiększyła się o bliźniaków Piotra 
i Krzysztofa, a potem jeszcze o Józefa, 
Bernadettę i Sabinę, wtedy miejsca zaczę- 
ło już brakować. 

Jerzemu po rozpoczęciu nauki w tech- 
nikum wieczorowym kopalnia „„Wieczo- 
rek” przyznała kawalerkę. Teraz przyna 
jmniej on mógł się swobodnie uczyć. Do 
mieszkania należał również mały ogró- 
dek. Warzywa z niego były dużą pomocą 
dla rodziny. 

W oczach dzieci przeważnie matka dłu- 
go jest młoda i ładna, nawet jeśli to wbrew 
czasowi i prawdzie. Gdy patrzy się na 
twarz matki sześciu górników i trzech 
córek wydaje się, że tu czas zabłądził, nie 
dotarł terminowo ze swoim niszczyciel- 
skim posłaniem. Ominął dom, w którym 
jedna kobieta niesie na barkach ciężar 


przeważnie przeznaczony dla kilku 
matek. 
Siedzimy z Kazikiem przy stole. Teraz 


z rodzeństwa on w domu najstarszy. 
Dwoje odeszło już na swoje. Po Bożenie 
matce przybył zięć i wnuczki, a po Je- 
rzym — synowa i wnuczka. Czasem ktoś 
na ulicy zapyta: — Cóż to pani Goryczko- 
wa, dziesiąty? Wy się nigdy nie zestarze- 
jecie. Te dzieci was odmładzają. 


- To już inna gałąź zakwitła — mówi 
pani Rita — to wnuczątko. 

Kazik wspomina — jak żalił się, że go 
w krzyżu bolało i piekło w mięśniach po 
pierwszej szychcie w kopalni. 

Matka pogłaskała go, postawiła talerz 
z jedzeniem i zaśmiała się — „,...patrzcie 
co to za górnik, ręce go bolą od roboty”. 
Żartowała, aby mnie pocieszyć — mówi 
Kazik — ale widziałem, jak ją to zatroska- 
ło. A rano gdy do pracy smarowała mi 
pajdy chleba ze smalcem i nalewała do 
bańki kawę, nagle powiedziała: „,Jutro 
już jest, Kaziczku, niedziela, odpocz- 
niesz. Ale jakby cię jeszcze w poniedzia- 
łek coś bolało, to już nie pójdziesz na 
kopalnię”. Jeszcze gdy wychodziłem 


z domu wołała: ,,Szczęśliwa szychta, 
a pilnuj się!” Zawsze wychodzi na próg, 
i latem, i w zimie, żeby powiedzieć 
„szczęśliwa szychta”. Przez 14 lat ojcu, 
a teraz każdemu z na ściu braci górni- 
ków. A myśmy wszyscy razem tak się nie 
naharowali w kopalni, jak ona sama 
w domu. 

Kazik przerwał monolog, zaniepokojo- 
ny, czy aby jego słowa nie zabrzmiały 
zbyt patetycznie. 

/ południe w domu robi się wir. 
Jedz, jedz Kazik szybciej — ponagla pani 
Rita - bo zachwilę Józik i Piotrek przyjdą 
z roboty, a Heniek i Krzysiek idą na 
drugą zmianę. Bernadetka i Sabina też 
zaraz wrócą ze szkoły. 


Pani Rita nikogo nie dopuszcza do 
kuchni, bo zrobiłby się tłok, a jednocześ- 
nie nikt długo nie czeka na swoją kolejkę 
Po dwudziestu minutach wszyscy są po 
obiedzie. Siedzą jeszcze chwilę przy stole 
przy krót rodzinnej rozmowie. Matka 
stoi obok z trzyletnim Wojtkiem na rę- 
kach i obserwuje, czy komuś nie brakuje 
czego. 


Przed rozejściem do pracy i zajęć do- 
mowych matka wypłaca chłopcom pie- 

iądze. Dzisiaj, jak zawsze pod koniec 
a, każdy przynosi z kopalni wy- 
płaty, w sumie 44 tysiące złotych. Kazi- 
mierz i Henryk dostają po tysiącu, Pio- 
trek i Krzysztof po pięćset, a najmłodszy 
- Józef 100 zł. Reszta wędruje do rodzin 
nej kasy. Matka jeszcze dodaje, że w nie- 
dzielę będą spisywać listę rodzinnych za 
kupów. 


iech się każdy zastanowi, co 
potrzebuje — mówi — bo zima już na 
całego. 


Heniek i Krzysiek wychodzą na kopal- 


ac | 


nię, Bernadetta i Sabina pomagaj. 
zmyć po obiedzie stertę naczyń, a Ji 
i Piotrek sprzątają w pokoju. Kazik p 
szedł już spać. Miał dzisiaj ciężką szych 
tę. Został dłużej po pracy, była awaria 
w oddziale 
cicho 


W domu zrobiło się naraz 


— Nie wiem — mówi pani Rita Gorycz 
ka - jaka jest recepta na wychowanie 
dzieci. Trzeba dużo siły i poświęcenia 


I serca. Czasem się wydaje, że już jutrc 
zabraknie sił. Ale bez prz 
dzą nowe 


y przycho- 
Człowiek jednak może duż 


wytrzymać. A najwięcej chyba 


Z potężnego kosza wyjmuje koszul 
i wkłada je do pralki. Siada na tward 
krześle i opiera ręce na sto 


czornym świetle widać, jak izo je 


Trzeba szykować kolację. 


już zmęczona 


Niedługo chłopcy wrócą z szychty 


STANISŁAW WOŻNICA 


Fot. Lesław Sagan 


Z wizytą 
u Was 


— No więc jak, zaczynamy?! — naczelny 
redaktor Hela sprawdza gotowość całego 
zespołu. 


— Chwileczkę! — niemal jednocześnie 
odzywają się dwie Ewy, kończące popra- 
wianie dzisiejszego komentarza. Siedząca 
obok nich Marzena przegląda notatki zos- 
tatniego spotkania w szkole górniczej. 
Konferansjer Celina lekko pochrząkuje 
i bierze do ręki mikrofon. 


— Uwagaaa! Start! — na dany znak re- 
daktor techniczny przekręca gałkę i rozpo- 


czyna się nagranie. Zaraz po tradycyjnym 
sygnale muzycznym — fragmencie pio- 
senki „Dymią kominy Śląska”, Celina czy- 
ta informacje o tym, co aktualnie dzieje 
się w harcerskich drużynach: o przygoto- 
wywanym przeglądzie filmów górni- 
czych, aktualnościach ze szkolnej gazetki 
ściennej „Górnicze Wieści”, o pracy za- 
stępu Agaty nad słownikiem wiedzy gór- 
niczej. Ten krótki serwis wiadomości koń- 
czy się piosenką — rzecz jasna — górniczą. 
Podobne przeplatają cały słowno-dźwię- 
kowy magazyn. Większość tych piosenek 
pochodzi z gramofonowej płyty, kilka wy- 


konuje szkolny zespół. Zaś główną część 
programu stanowi nagrany wcześniej 
wywiad z panem Korolczukiem — górni- 
kiem, który chociaż nie pracuje w kopalni 
a w Przedsiębiorstwie Robót Górniczych, 
ma wiele ciekawego do przekazania o po- 
dziemnej i powierzchniowej pracy ludzi 
wydobywających węgiel. Całość trwa nie- 
spełna kwadrans. 

Gdy nagranie jest skończone, przesłu- 
chują taśmę raz i drugi, żeby sprawdzić, 
czy wszystko w porządku. 

Tak pracuje zespół redakcyjny studia 
„Skarbek” w Szkole Podstawowej nr 6 


Pani Szklorz, która jest nauczycielką w Za- 
sadniczej Szkole Górniczej zgodziła się na 
udzielenie wywiadu naszej redakcji. Mu- 
simy więc przygotować odpowiednie py 
tania, takie, żeby parominutowa rozmo- 
wa była interesująca i zawierała dużo in- 
formacji o tym, jak wygląda nauka górni 
czego fachu. No i żeby zmieścić parę cie- 
kawostek, bo to przecież urozmaica 
program. 


— Może zapytamy o to, jak się stało, że 
kobieta uczy górnictwa — wtrąca Ewa. — 
Przecież powszechnie mówi się, że to jest 
męski zawód... 

— No, nie tak zupełnie — dodaje Beata, 


niczych Wieści”, odbędzie się spotkanie 
z uczniami szkoły górniczej i wieczór le 
gend o Skarbniku i innych bohaterach 
węglowych opowieści. No i będ. 
czysty apel w sali gimnastycznej, podczas 
którego zostanie zainscenizowany 


e uro 


skok 
przez skórę” — tradycyjny obrzęd pasowa 
nia młodych górników. W tym bogactwie 
imprez i spotkań, również studio „Skar 
bek'” musi się czymś wyróżnić. Druhna 
szczepowa podpowiada, że niebawem 
odbędzie się uroczyste przyrzeczenie har 
cerskie, zorganizowane w górniczej sztol 
ni. Dźwiękowy reportaż z takiej uroczys 


Tu mówi studio „„Skarbek” 


w Gliwicach, w której harcerze przystąpili 
do konkursu „Azymut-Węgiel'”*. Podział 
konkursowych zadań nastąpił jeszcze 
przed uroczystą inauguracją i ósmoklasis- 
tki postanowiły redagować program gór- 
niczego studia. Cała redakcja to sześć 
dziewczyn z zastępu  „Łączniczek” 
i Robert. 


Spotkania zespołu odbywają się w cias- 
nej harcówce co najmniej raz w tygodniu, 
na ostatecznej „sesji nagraniowej”. 
Przedtem jednak przez wiele dni trzeba 
zbierać materiały i informacje przydatne 
w kilkunastominutowej audycji. Szpera- 
nie w książkach, codziennych gazetach 
i czasopismach przynosi wiele wiado- 
mości o górnictwie i górnikach. Uzupeł- 
niają je informacje od rodziców, sąsiadów 
i znajomych, którzy pracują w miejsco- 
wych kopalniach, od starszych kolegów 
ze szkół górniczych. 


- Trzeba pomyśleć nad kolejną audy- 
cją — Hela rozpoczyna bojową naradę. 


przecież dziewczyny też uczą się w szko- 
łach górniczych. 

— Owłaśnie! — podchwytuje szetowa. — 
Będzie okazja zapytać do jakich zawodów 
przygotowują się dziewczęta. 

— Niech pani Szklorz ogólnie powie ja- 
kie są warunki przyjęcia do szkoły i na 
jakich stanowiskach w kopalni będzie 
można pracować po jej ukończeniu. 

Dyskusja nad przyszłym magazynem 
studia „Skarbek” trwa. Różnorakich po- 
mysłów i propozycji jest dużo. Wiele 

* z nich przyda się przy redagowaniu kolej- 
nych audycji, tym bardziej że zbliża się 
uroczyste podsumowanie konkursu połą- 
czone z obchodami „Dnia Górnika”. Wia- 
domo, że zostanie zorganizowana mała 
wystawa górnicza i przygotowujący ją 
harcerze mają już kilka eksponatów, m.in. 
oryginalną lampę imetanomierzorazcza- 
ko z pióropuszem. Zespół fotograficzny 
zbiera zdjęcia do swojej ekspozycji przed- 
stawiającej przebieg konkursu w szkole, 
specjalne wydanie szykuje redakcja „Gór- 


tości byłby z pewnością bardzo atrak- 
cyjny... 

Na razie trzeba odpowiednio przygoto 
wać magnetofon i taśmę z nagraniem 
dzisiejszego programu, aby można go za 
prezentować wszystkim uczniom podczas 
lekcji wychowawczych w poszczególnych 
klasach. Szkoła nie posiada radiowęzła, 
więc magnetofon będzie wędrował od 
sali do sali. Trwają jednak ostatnie prace 
przy zamontowaniu w klasach i na koryta- 
rzach głośników i ich połączeniu z „radio 
lą”. Wykonawcy z zakładu opiekuńczego 
obiecali, że zakończą robotę przed tegoro 
czną „Barbórką”, więc może ta finałowa 
audycja węglowego studia zostanie na- 
dana jak w prawdziwej rozgłośni. Dziew- 
częta przy okazji zaznaczają, że nie będzie 
to ostatni program. Postanowiły, że będą 
redagować swój magazyn dalej, przynaj- 
mniej do końca roku szkolnego. (dak) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


Po 47 
latach... 


iedy na początku lat dwudziestych 

armia polska zajęła Pomorze, 

a przednia straż kawalerii zanurzyła 
szable i lance w morzu, zapewne żaden 
z tamtych żołnierzy nie przypuszczał, ża 
świat wkrótce zacznie mówić o polskim 
żeglarzu. Ważny był wówczas tylko ton 
niewielki skrawek wybrzeża, po wielu 
wiekach znów polski. 


Jednak pasje i ambicje przybierają 
często realne kształty, a marzenia stają się 
rzeczywistością. Już w 12 lat później wy- 
ruszyła bowiem z Gdyni na podbój Atlan- 
tyku trzyosobowa załoga na niewielkim 
jachcie o romantycznej nazwie „Dal”. Ini- 
cjatorem i fundatorem wyprawy, a rów- 
nocześnie kapitanem jachtu był Andrzej 
Bohomolec, kawalerzysta marzący o że- 
glarskich wyprawach. 


Nie było istotne, że polski jachting znaj- 
dował się jeszcze w powijakach, i że olino- 
wanie do „Dali** kupować trzeba było do- 
piero w drodze. Ważne było to, że po 89 
dniach zmagań z żywiołem — po trudnoś- 
ciach w Zatoce Biskajskiej i po przejściu 
przez cyklon — mała łupina zawinęła do 
portów Ameryki Północnej, a następnie 
jako jedna z pierwszych w historii, drogą 
przez Wielkie Jeziora — do Chicago. Tam 
na „Dal”* ina powitanie dwóch bohaterów 
- A. Bohomolca i J. Swiętochowskiego (J. 
Witkowski — trzeci członek załogi, ciężko 
zachorował i z Bermudów wrócił do kra- 
ju), czekała 40-tysięczna Polonia. Naza- 
jutrz po przybyciu „Dal'”* został zaholo- 
wany na teren wystawy i zacumowany na 
głównej promenadzie wystawowej w po- 
bliżu statku polarnego admirała Byrda. 
A w dniu 26 sierpnia, kiedy obchodzony 
był „dzień polski”, na tereny wystawowe 


„„DAL 


„tym samym 


DO 


Ten jacht pły- 
wa pod pol- 
ską banderą 
i należy do 
polskiej loty, 


stanowi 
część teryto- 
rium polskie- 
go.  „Dal” 
w całej oka- 
załości - 

w drodze do 
kraju 
przybyło ponad 200 tysięcy osób. Wiwa- 
tom i honorom nie było końca. Zorganizo- 


wano objazdy po ośrodkach polonijnych, 
wręczanie honorowych kluczy miast, od- 


" WRÓCIŁ 
KRAJU! 


czyty, spotkania z rodakami. Andrzej Bo- 
homolec pod koniecswego pobytu w Chi- 
cago czyni wobec Polonii gest — wręcza 
papiery jachtu i podpisuje akt darowizny. 


Zarząd parków miejskich w Chicago ofla- 
rowuje mlojsco na eksponat w bardzo 
ucząszczanym | reprozontacyjnym punk: 
cie, w głównym parku miajskim. Andrzoj 
Bohomolac po powrocie do kraju pisza 
z podróży książką pt. „Wyprawa Jachtu 
«Dalw*, dodykując ją „Polakom w Amery- 
co, którzy nam tyle zrozumienia | sorca 
okazali”. 


Mijają „lata. Warunki atmosferyczna 
| wandale przyczyniają sią do stopniowej 
dowastacji jachtu. Wtody to, w roku 1942 
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie 
postanawia umieścić zabytok w Muzoum 
Wiadzy I Przemysłu w Chicago, umożli: 
wiając w ton sposób oglądanie go licz 
nym turystom. Przed przeprowadzką po- 
lonijni harcerze dokonują niezbędnej kon- 
serwacji obiektu. 


W czasie drugiej wojny światowej jacht 
„Dal'”' urasta do roli szczególnego symbo- 
lu. Powiewająca nad nim polska bandera 

- przypomina Polonii Polskę walczącą i to 
nie tylko na morzach. Przed jachtem od 
bywają się wzruszające uroczystości. 
W wygłaszanych wówczas przemówie- 
niach powtarza się stwierdzenie: „Ten 
jacht jest pod polską banderą i należy do 
polskiej floty, tym samym stanowi część 
terytorium polskiego”. Dla Amerykanów 
polskiego pochodzenia „Dal” był wów- 
czas Polską, nadzieją i natchnieniem. 


Nowy etap historii jachtu rozpoczyna 
się w roku 1968, Dyrekcja Muzeum Wie- 
dzy i Przemysłu, w związku ze zmianą 
profilu gromadzonych eksponatów, nie 
widzi dla „Dali”* miejsca u siebie. Przeka- 
zuje go więc Muzeum Polskiemu w Chica- 
go. Wtedy to właśnie, w kręgach polonij- 
nych powstaje myśl: przekazać jacht Pol- 
sce. Jej orędownikiem był przybyły nie- 
dawno do Chicago Ireneusz Gieblewicz — 
szczecinianin, miłośnik żeglarstwa i jach 
towy sternik morski. 


Przy pełnym poparciu i zrozumieniu, 
a przede wszystkim finansowej pomocy 


miejscowej Polonii, |. Gieblewicz posta 
nawia doprowadzić jacht do pełnej zdol- 
ności żeglugowoj, a następnie powrócić 
na nim do kraju. 


- Najpierw musiałem kupić solidny sil- 
nik oraz wzmocnić burtą, niektóre części 
wstawić nowo, no I to wszystko potem 
solidnia zalaminować. Im bardziej pozna- 
wałem łódką - pracując przy niej = tym 
większego nabiarałom szacunku dla wy- 
czynu żeglarzy, którzy przepłynęli nią At- 
lantyk — powia po latach. 


Przy podejmowaniu decyzji o powrocia 
do kraju zwyciężył jednak rozsądek — 
przez Atlantyk „Dal” przewiózł do Bra 
marhaven nasz frachtowiec — „Bronisław 
Lachowicz”, a dopiero stąd Gieblewicz 
pożoglował do Polski. 


Na nabrzeżu Jachtklubu Akademickie- 
go Związku Sportowego w Szczecinie, 
a potem w Gdyni, wielkie święto. Liczne 
rzesze mieszkańców, żeglarze | sympaty. 
cy sportu witają wpływającą do basenu 
„Dal”. Okrzyki entuzjazmu, uściski dłoni, 
łzy, kwiaty... Wzruszenie maluje sią na 
twarzy Gieblewicza. Jest 10 września 
1980 roku. 


— Zamierzony cel osiągnąłem — mówi. 
— Jestem szczęśliwy i spokojny. Żałuję, że 
nie udało mi się przebyć całej drogi ze 
Stanów pod żaglami. Ponad dwa tysiące 
mil trasą Wielkich Jezior oraz żegluga 
z Bremerhaven potwierdziły, że jacht jest 
w znakomitej kondycji morskiej. Niech mi 
wolno będzie podziękować wszystkim 
przyjaciołom w Stanach Zjednoczonych 
i Polsce, dzięki którym dobiegł końca ten 
najdłuższy, bo trwający 47 lat rejs atlan 
tycki. 


Tak zakończyła się epopeja jachtu 
„Dal” = symbolu pięknej tradycji polskie 
go żeglarstwa i więzi łączących Polaków 
w Stanach Zjednoczonych z krajem. 


MIECZYSŁAW FUDALI 
Fot. autora 


W „Słowniku rzeczy starożytnych” 
Zygmunta Glogera, wydanym w 1896 ro- 
ku, jest nie używane dzisiaj określenie 
aniwersarz — oznaczające po prostu rocz- 
nicę, a przy nim wyjaśnienie: 

„Już dawni Rzymianie obchodzili rocz- 
nice śmierci znaczniejszych ludzi, czyniąc 
ofiary na ich grobach. Podobne obchody 
za umarłych, jako nabożeństwa żałobne 
w rocznicę śmierci, przejął Kościół katolic- 
ki, a takie «aniwersarze» często na wie- 
czyste czasy przy kościołach polskich, 
zwłaszcza klasztornych, fundowane były. 
Aniwersarz koronacyi znaczył rocznicę. 
koronacyi Jego Królewskiej Mości. Gdy 
córka Łokietka, a siostra Kazimierza Wiel- 
kiego, Elżbieta, królowa węgierska, posta- 
nowiła zwiedzić stolicę Św. Piotra, tak 
niegdyś przyjazną jej ojcu — przyjęli ją 
Rzymianie i kolegium rzymskie z nadzwyę 
czajną solennością, w oznakę zaś wdzię- 
czności za jej kosztowne dary, którymi 
opatrzyła przybytki świętych, ustanowili 
kardynałowie na cześć tej królewskiej pie- 
Igrzymki coroczną uroczystość — «aniwer- 
sarz królowej».” 

Właśnie w tym roku wypada aniwer- 
sarz związany z 135-leciem urodzin autora 
tego hasła - Zygmunta Glogera — jednego 
z niezwykłych ludzi zeszłego stulecia: sta- 
rożytnika (archeologa), krajoznawcy, an- 
tropologa, etnografa, folklorysty, zbiera- 
cza tekstów ludowych i przedmiotów cen- 
nych dla badaczy kultury materialnej, jed- 
nego z pierwszych muzykologów i ency- 
klopedystów. Był jednym z tych, którzy 
mieli zdumiewające zdolności i niezwykłą 
Pracowitość — wykonał samodzielnie pra- 

. ©ę pionierską o gigantycznych rozmia- 
rach, jaką dziś powierzamy wieloosobo- 
wym zespołom naukowców. Częścią jej 
tylko była „Encyklopedia Staropolska” — 
zawierająca kilka tysięcy artykułów, nut 
' rycin zdziejów polskiej kultury, obyczaju 
| życia narodowego wszystkich warstw. 


KU POKRZEPIENIU SERG 


_ „Encyklopedia Staropolska” była uwie- 
nczeniem przeszło  czterdziestoletniej 
mrówczej pracy — stanowiła podsumowa- 
nie całego dorobku Glogera. Dużo w niej 
niekonsekwencji, bo autor zestawia infor- 
AC bardzo różne: od parowierszowych 
wyjaśnień zwrotów łacińskich, prawni- 
czych i in. z ogromnymi rozprawami i ob- 
szernymi cytatami z literatury. Reprezen- 
tuje jednak po raz pierwszy stan wiedzy 


W 135 ROCZNICĘ URODZIN ZYGMUNTA GLOGERA 


o kulturze staropolskiej na przełomie XIX 
i XX wieku w sposób prawie pełny. Ency- 
klopedia pisana uroczym, gawędziarskim 
stylem, była nie tylko kopalnią wiado- 
mości o Polsce — ale lekturą „pokrzepiają- 
cą serca”. 

Pisał na przykład Gloger, że: „zabytki 
narodu giną, jak dworek w Mereczowsz- 
czyźnie, pamiętny jako miejsce urodzenia 
jednego ze znakomitych ludzi w naszych 
dziejach, a przepadł wskutek karygodnej 
obojętności swych dziedziców”. W ten 
sposób, nie wspominając zakazanego 
wówczas nazwiska Tadeusza Kościuszki — 
naiwnie może, ale jednak, uwieczniał 
i podkreślał to, co było dla Polaków naj- 
ważniejsze — dumę i poczucie narodowe. 
Pracował z dala od ośrodków naukowych, 
a zbiory «własnej biblioteki, na których 
z konieczności musiał poprzestawać, li- 
czyły zaledwie 10 000 tomów. Najlep- 
szym dowodem tego, jak potężny to był 
wysiłek dla jednego człowieka, niech bę- 
dzie fakt, że następcą jego stał się dopiero 
40 lat później Aleksander Bruckner. 


KTO RANO WSTAJE.. 


Pozostały wspomnienia przyjaciół 
o Glogerze, które odsłaniają tajemnicę 


Obce rzeczy 
wiedzieć 


dobrze 


jest 


— swoje, 
obowiązek 


jego nieprawdopodobnój wręcz pracowi- 
tości. 

Mieszkał w Jeżewie, na pograniczu Li- 
twy i Korony, skąd wyruszał na swoje 
wędrówki, tam też pracował i przyjmował 
gości. Był ogromnie towarzyski. Znał 
mnóstwo osób w Krakowie i. Warszawie 
(założył w Warszawie Polskie Towarzys- 
two Krajoznawcze i pełnił funkcję jego 
prezesa) — przyjaciele nazywali go więc 
żartobliwie „łącznikiem między dzielnica- 
mi byłej Rzeczypospolitej”. Ogromnie 
uczynny — załatwiał codziennie masę 
drobnych a kłopotliwych spraw dla in- 
nych; jakieś stypendia dla młodych zdol- 
nych, zapomogi dla potrzebujących... 
Prowadził olbrzymią korespondencję — 
codziennie przyjmując i wysyłając po kil- 
kadziesiąt: listów. Długo tajemnicą było 
dla znajomych, w jaki sposób znajduje 
czas na działalność literacką, naukową 
i dziennikarską, skoro dzień upływa mu 
w wirze zajęć gospodarskich i nazałatwia- 
niu tej olbrzymiej korespondencji. 

Miał na to, by zdążyć, tylko jeden spo- 
sób. Przyznał się do niego sam w zakoń- 
czeniu „Encyklopedii: 

„Tak ściśle liczyłem się z każdą chwilą 
czasu przez lat prawie czterdzieści, żem 
jeszcze jednej godziny w życiu nie strwo- 


nił na rozrywkę w karty, nie spędziłem 
dnia w podróżach za granicami Słowiań- 
szczyzny, nie byłem ani razu na wyści- 
gach, na balu publicznym, na maskara- 
dzie, na majówce dla zabawy. Pięć godzin 
snu na dobę zawsze mi wystarcza...” 


Pracowite życie zakończył Zygmunt 
Gloger w 1910 roku. Skromny aniwersarz 
135-lecia jego urodzin łączy się więczani 
wersarzem 70 lat, które upłynęły od jego 
śmierci. Pozostawił po sobie prócz „Ency: 
klopedii Staropolskiej” „Słownik Rzeczy 
Starożytnych”, dziesiątki artykułów roz 
sianych w prawie całej ówczesnej prasie, 
zbiór „Pieśni Ludu”, „Skarbiec Strzechy 
Naszej”, „Geografię historyczną ziem 
dawny Polski”, spisane wrażenia z sześ 
ciu podróży po Niemnie, Wiśle, Bugu 
i Biebrzy w książeczce „Dolinami rzek”, 
„Album etnograficzny” i encyklopedię 
dla czytelnika wiejskiego pt. „Księga rze- 
czy polskich”. 


Nawet najbardziej osobiste zbiory gro- 
madzone przez całe życie w jeżowskim 
dworku, jak szarfa generała ks. Józefa, 
stare przyrządy myśliwskie, numizmaty 
i wiele innych wartościowych ekspona- 
tów zapisał w spadku nie rodzinie, a mu- 
zeom krakowskim i warszawskim. Bo 
dzieła swojego pracowitego życia i wszys- 
tko co posiadał, uważał za należne oj- 
czyźnie. 


EWA BIELSKA 
Repr. Jacka Łopuszyńskiego 


Da 


Że wstępem Mulina Krzyżowskiego 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Świata Młodych 


Je ra 
urugl 


już po raz 

czytelnicy 
zdobywają odznakę 

MOTOEKSPERT „SWIATA MŁODYCH” 


Dziękując za tak liczne uczestnic- 
two w pierwszym konkursie zapra- 
szamy Was do wzięcia udziałuwkon- 5. 
kursie nr 2. Odgadnijcie: 


1. Jakie zakłady wytwarzają samo- 
chód pokazany na ilustracji nr 1? 


produkowanego samochodu 
podaj jakiego? 

Na ilustracji nr 5 pokazany został 
jeden z najdroższych samocho- 
dów marki ROLLS-ROYCE CORNI- 
CHE — jaką nazwą określa się typ 
jego nadwozia? 

Odpowiedzi przysyłajcie tylko na 
kartkach pocztowych, jak zwykle na 
adres: 


2. Do jakiego rodzaju pojazdów na- 
leży samochód przedstawiony na 
ilustracji nr 2? 

ZENON DUTKIEWICZ 
ul. Guliwera 2 
60-193 POZNAN 

Termin wysyłania odpowiedzi upły- 

wa z dniem 10 grudnia br. 


ZENON DUTKIEWICZ 
Fot. archiwum 


3. Ilustracja nr 3 przedstawia frag- 
ment przedniej części samocho- 
du, podaj jego markę. 

4. Dziwny samochód pokazany na 
ilustracji nr 4 zbudowany został 
w oparciu o elementy seryjnie 


znów przeważająca ilość listów 

do naszego kącika zwiera prośby 

o natychmiastową pomoc, ratu- 
nek, radę. Młodzi i początkujący ak- 
waryści są często bezradni, nie mając 
zupełnie żadnych źródeł czerpania 
wiedzy o naszym pięknym hobby. 
W tej trudnej sytuacji „Świat Mło- 
dych” spieszy Wam z pomocą. 


RYBY DOSTAJĄ „WYSYPKI” I ZDY- 
CHAJĄ|! Taką alarmującą wiadomość 
i prośbę o pomoc zawiera w swoim 
liście Bolek Stefanowicz z Zaborowa, 
woj. legnickie (z takim samym kłopo- 
tem zwraca się jeszcze kilkanaście in- 
nych osób). Choroba ryb — to jedno 
z najgorszych nieszczęść w akwarysty- 
ce. Sądząc z opisów — chodzi o bardzo 
niebezpieczną zaraźliwą chorobę — 
ichtioftiriazę. Na ciele, pokrywach 
skrzelowych i płetwach chorej rybki 
ukazuje się biaława wysypka, podob- 
na do drobinek kaszy manny. Chora 
rybka traci apetyt, wykonuje nienor- 
malne ruchy. Jeśli wysypka wystąpiła 
w dużym rozmiarze, chore osobniki 
trzeba, niestety, odłowić i „spisać na 
straty”. Jeśli natomiast widać tylko 
kilka małych punktów, jest jeszcze 
szansa na ratunek, pod warunkiem 
jednak, że będziemy działać natych- 
miast. Każdy akwarysta powinien 
mieć środek zwany „Ichtio” w ampuł- 
kach (można go kupić w sklepach ak- 
waryjnych, dostarcza go Zakł. Wytw. 
Artykułów Akwarystycznych w Cho- 
rzowie). Jedna ampułka wystarcza na 
50 litrów wody w akwarium. Wyliczo- 
ną ilość środka należy rozpuścić w wo- 
dzie o temperaturze wody z akwarium 
i powoli wlać do zbiornika. Roztwór 
zabarwia wodę, ale jest nietrwały, ule- 
ga szybkiemu rozkładowi, jest pochła- 
niany przez podłoże i rośliny, nie 
uszkadzając ich. Po odbarwieniu wo- 
dy zabieg powtórzyć, aż do zupełnego 
zniknięcia „kaszkowatej” wysypki 
u ryb. Ewentualne padłe sztuki należy 
natychmiast usunąć z akwarium. War- 
to w czasie kuracji podwyższyć tempe- 
raturę wody (stosują to z powodze- 
niem akwaryści w RFN) nawet do 33'C 


AKWARIUM 


DLA KAŻDEGO. 


na okres 5-6 godzin; zabieg kilkakrot- 
nie powtórzyć, a nocą utrzymać tem- 
peraturę na poziomie 21*C. Oczywiś- 
cie, trzeba przy tym intensywnie 
„przewietrzać” akwarium. Z zagrani- 
cznych środków o podobnym zastoso- 
waniu bywa w naszych sklepach ak- 
waryjnych skuteczny „Cilex”. 
Akwaryści radzieccy stosują często 
prostszą, ale bardziej pracochłonną 
metodę w leczeniu ichtioftiriazy. Odła- 
wiają wszystkie rybki do mniejszych 
zbiorników (np. słoi) i trzymają je tam 
3-4 dni w słonej wodzie (1 łyżeczka 
soli kuchennej na 1 litr wody). Wodę 
w naczyniach należy wymieniać zu- 
pełnie dwa razy na dobę, a naczynie 
starannie umyć przed ponownym na- 
pełnieniem „solanką”. Wody z akwa- 
rium nie trzeba usuwać, chodzi o to, 
by przez ok. 60 godzin nie było w nim 
ani jednej ryby. Przez ten czas znajdu- 
jące się w zbiorniku niewidoczne go- 
łym okiem pasożyty, nie znalazłszy 
odpowiedniego „gospodarza” — zgi- 
ną. Rybki po kwarantannie wpuszcza- 
my do akwarium; tylko te, które wyka- 
zują jeszcze objawy choroby, leczymy 
dalej w oddzielnych naczyniach. 
PROBLEMY „WYŻSZEJ TECHNIKI” 
AKWARYJNEJ. Zupełnie dorosły ak- 
warysta, kol. Ryszard Czarnocki ze 
Szczecina, który sam sobie konstruuje 
automatykę, prosi mnie o pomoc 
w znalezieniu termistorów i schematu 
urządzenia czasowego, które sterowa- 
łoby cyklicznie pracą pomp. Drogi Ko- 
lego Ryśku, kiedy ja zdobywałem dy- 
plomy na wystawach ryb akwaryj- 
nych, o termistorach słuchało się jak 
bajki o żelaznym wilku. A i teraz, przy- 
znaję, nie gustuję w przesadnej tech- 
nicyzacji hodowli, przedkładając nad 


nią moją osobistą krzątaninę wokół 
ryb. Ale podziwam Cię — słowo daję! — 
i już służą pomocą. Znalazłem w nrze 
1/80 czasopisma „Akwarium” (wyd. 
ZG -Polskiego Związku Akwarystów) 
adres przewodniczącego Klubu Tech- 
nik Akwarystycznych, który to Klub 
zajmuje się m.in. nurtującymi Ciebie 
problemami: inż. Jerzy Bartoszewski, 
Sady Żoliborskie 3/177; 01-770 War- 
szawa. Nie mam wątpliwości że tam 


uzyskasz pomoc. Dziękuję za słowa 
uznania pod adresem naszego kącika! 

Przypominam: na listach, kie- 
rowanych do naszej redakcji 
w sprawach akwaryjnych, umie- 
szczajcie przy adresie dopisek 
„Akwarium”. 


DANIO MALABARSKI 
Fot. archiwum 


MOLIENIZJA OSTROGŁOWA (Molienesia sphenops). Zwana także „Black 
Molly” (z ang.). Na zdjęciu — odmiana „lirogon” z wydłużonymi płetwami. 
Ubarwienie zmienne — od pomarańczowego w czarne piętna do zupełnie 
czarnego — cenionego najbardziej. Molienizja jest rybą dla bardziej zaawanso- 
wanych; jajożyworodna; ciepłolubna; temp. wody 25-275C (nie może spaść 
poniżej 24*C), dlatego nie można jej hodować w akwariach z rybkami lubiącymi 
wodę chłodniejszą. Do wody warto dodać soli kuchennej w proporcji 1 łyżeczka 
na 10 litrów. Średnia długość ciała molienizji — ok. 8 cm. Jedzą pokarm żywy, 
suchy, sztuczny i roślinny; chętnie objadają zielone wodorosty ze ścianek 


akwarium i z roślin. 


cz 


| 


Spirytusowe paliwo 
ratuje Brazylię 
przed kryzysem 


BRAZYLIA (PAP). Po rzece Rio Negro, jednym 
z dopływów Amazonki, pływa od niedawna statek 
„Koari”, którego dwa silniki o mocy 200 KM każdy, 
otrzymują jako paliwo spirytus otrzymywany z trzci 
ny cukrowej. 

Brazylia od dłuższego czasu boryka się z niedobo- 
rami ropy naftowej i produkowanych z niej paliw 
Nic dziwnego, że zainteresowała się żywo i jako 
pierwszy kraj wprowadziła na dużą skalę paliwo 
zastępcze — spirytus. Już ponad milion samocho 
dów jeździ „na spirytusie”. (kl) 


a KA 


Do zmontowania w 30 minut 


MINI-PODUSZKOWCE 
DLA KAZDEGO 


WIELKA BRYTANIA (PAl). Firma Aeram opraco 
wała i rozpoczęła sprzedaż mini-poduszkowców dla 
4 do 12 osób, w zależności od wersji, o nośności do 1 
tony. Najmniejszy z serii, Skima-4, ma w postaci 
złożonej zaledwie 1,4 m długości, 1,2 m szerokości 
i waży 300 kg. Można go zmontować w 30 minut 
Mini-poduszkowce serii Skima, w cenie od 17 tys 
dol., przeznaczone są dla ratowników wodnych, 
hodowców kultur morskich, osób prywatnych i każ 
dego, kto chce wyłożyć podaną sumę. (tok) 


KOMPUTER SORTUJE LISTY 
NA POCZCIE FRANCUSKIEJ 


ale tylko zaadresowane drukiem 


FRANCJA, (PAI). Poczta francuska zainstalowała 
dwanaście maszyn sortujących listy o nazwie LIPAP 
Sortują one do 35 tys. listów na godzinę. Pakiety po 
400-800 tych przesyłek umieszcza się ręcznie w po- 
dajniku, skąd przesyłane są z prędkością 5 m/s do 
głowic odczytujących. LIPAP odc zytuje adresy w cza- 
sie 50-100 milisekund. Poważnym ograniczeniem 
w wykorzystaniu tych urządzeń jest fakt, że przysto- 
sowane są onie do czytania tylko pisma drukow anego 


(tok) 


Po raz pierwszy 


w świecie 


SUPERRENTGEN 


pokazuje 


narządy organizmu 
W TRZECH WYMIARACH 


USA (PAP). Kosztem pięciu milionów 
dolarów w Klinice Mayo de Rochester 
w stanie Minnesota skonstruowano 
pierwszą w świecie aparaturę do otrzy- 
mania trójwymiarowych obrazów rentge- 
nowskich. Zwie się „Dynamic Special Re- 
constructor”, waży 17 ton. Jej główną 
częścią jest kołowo rozmieszczony zespół 
28 głowic rentgenowskich, które obraca- 
jąc się wokół pacjenta wykonują tysiące 
zdjęć na sekundę. Dzięki temu w ciągu 
kilku chwil uzyskuje się trójwymiarowy 
obraz narządów wewnętrznych w ruchu, 
np. serca. Dotychczas takie testy super- 
rentgenowskie prowadzono na zwierzę- 
tach. Pod koniec bieżącego roku rozpo- 
czną się doświadczenia na organizmach 
ludzkich. Prace te mają się zakończyć 
w ciągu najbliższych pięciu lat. „Dynamic 
Special Reconstructor” posłuży m.in. do 
lokalizowania trudno wykrywalnych no- 
wotworów. Stanie się więc ważnym na- 
rzędziem pracy onkologów. (tok) 


Cześć! 

Ponawiam dziś mój apol: Napiszcie do 
mnie o tym, co Was w Waszym życiu 
szkolnym i pozaszkolnym denorwujo, 
śmieszy, doprowadza do rozpaczy. Ja 
spróbuję przedstawić Wasz problom w ry- 
sunku satyrycznym. Kto z Was umie, 
niech sam narysuje. Korci mnie założenie 
w Rzepklubie sekcji satyrycznej. Czekam 
na listy! 


Okazało się, że wyrazów dających się 
napisać w wersji ortograficzno-matema- 
tycznej jest bez liku! Z listów, które otrzy- 
małem wybieram najzabawniejsze 


QLTURA 
400NICE 
6000ÓW 
AUTO100P 
PA2 

r. SŁOŃCA 


Słówka nadesłali: Ewa Krajewska, Mał- 
gorzata Kępczyńska i Romuald Woźniak. 
Przyjmuję ich do Rzepklubu! 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 
| O 
Elektryczność PS. Życzę Wam Mikołaja z pełnym wor- 
kiem prezentów, choć w tym kryzysowym 
= Ę roku może się zdarzyć itak, jak na rysunku 
dla tysięcy rodzin poniżej. 


ZACHODNIONIEMIECKIE 
FIRMY 
BUDUJĄ 
SIŁOWNIE WIETRZNE 


RFN (PAI). Growian-1 — tak nazywa się 
olbrzymi wiatrak budowany w RFN dla 
potrzeb energetycznych. Skrzydło o dłu- 
gości 100 metrów będzie napędzało gene- 
rator dostarczający od 1983 r. 3000 kW 
energii dla miejscowości Kaiser-Wilhelm- 
Koog. Jeżeli trzyletnie próby eksploata- 
cyjne tej elektrowni wietrznej powiodą 
się, to rozpocznie się budowa następ- 
nych instalacji tego typu. Growian-1, któ- 
ry ma wytrzymać wiatr o szybkości do 
216 km/h ma fundamenty sięgające 30 m 
pod ziemią i może się obracać z prędkoś- 
cią 20,5 obrotów na minutę. 

Firmy zachodnioniemieckie budują też 
75-metrowej wysokości siłownię wietrz- 


DĘ Z TYM ZAPYLANIEM 
KWIATKÓW? 


adek Sieńko. Wpisuję ich na- 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłali 


Agata Kwiecień i 
zwiska na moją liste klubową. 


RZEPKLUB 


ną na szwedzkiej wyspie Gotland. Instala- 
cja ma moc 2000 kW i zapewni elektrycz- 
ność dla tysiąca rodzin. (tok) 


dziców drzwi były zamknięte, bo tata pracował i potrzebował 
spokoju. 

— Napijemy się kompotu, chcesz? — Ida usadziła Krzysia za 
stołem i podała mu szklankę. — Przepraszam cię, stary, za tych 
szaleńców. Zapomniałam, że oni mają dziś posiedzenie. 

— lda, o co tam chodzi? — spytał Krzyś, tykając kompot i patrząc 
niepewnie na drzwi zielonego pokoju. — Co to niby za grupa? 
Dlaczego ESD? 

— Eksperymentalny Sygnał Dobra. Ale teraz to już raczej tylko 
nazwa została... Wymyślili taką zasadę, że na sygnał dobra da się 
uzyskać odpowiedź od dobrej części duszy absolutnie każdego 
człowieka. 


— Podoba mi się ta zasada — rzekł Krzyś z zapałem. 

— Jasne. Bardzo dobra zasada. To jest w ogóle paczka bardzo 
tajnych ludzi i naprawdę mi przykro, że poznałaś ich akurat dziś... 
kiedy byli nie najfajniejsi. 

— No, nic — powiedział Krzysio. — Przyszłość przed nami. 

Spojrzeli na siebie oboje — z jednoczesnym zk k 

Miło było czuć, że lubią się nawzajem. Miło było w tej cichej, 
mroczniejącej, ciepłej kuchni, przy pustym stole. Za oknem za: 
niętym przejrzystą firanką widać było ciemniejące burzowe nie 
| mroczny masyw odległych kamienic, rysujący się na tle ać 
wych chmur jak potężny łańcuch górski. Ciemne oczy zak. 
izielone Idy połyskiwały w półmroku, tworząc lśniące odpowi 
niki dla dwóch refleksów na szklankach z kompotem. 


— Ida, bardzo cię lubię — rzekł Krzysio uroczyście. 

— Aja ciebie, Krzysiu. 

— | dlatego powiem ci coś, czego nie powiedziałem jeszcze 
nigdy żadnej dziewczynie. 

Idę oblał war wzruszenia. Zmysłowy uśmiech pana Rochestera 
mignął w jej wyobraźni. „Będę musiała mu wyznać, że kocham 
Klaudiusza” — pomyślała w miłym popłochu. Lecz niezależnie od 
Klaudiusza, przyjemnie będzie usłyszeć słowa, których Krzyś 
nigdy nie mówił żadnej dziewczynie. 

— Tak? — zachęciła rumieniąc się w mroku. 

— Powiem ci - rzekł Krzysztof ciepłym głosem — na czym polega 
zasada szwungszajby. = 

— Och. 

Przez chwilkę Ida milczała, czując się bardzo przedziwnie. 

— Zasada czego? — spytała wreszcie słabo. 

— Zasada, Iduś, szwungszajby — powiedział Krzysio wciąż tym 
samym głosem. 

Idę przeszyło podejrzenie, że Krzysio z niej okrutnie drwi, lecz 
ton jego poważnego głosu rychło ją uspokoił. 

— Czy wiesz, co to jest szwungszajba? — spytał z przejęciem. 

— Nie, Krzysiu — odparła Ida. — Niestety, nie mam pojęcia. 

— Tak też myślałem — rzekł on. — Szwungszajba to koło zama- 
chowe. 

— Niestety, nic mi to nie mówi w dalszym ciągu. 

— Bardzo wiele maszyn działa na zasadzie koła zamachowego 
— wyjaśnił Krzysio. — To koło jest nieproporcjonalnie ciężkie 
w stosunku do innych elementów maszyny. Żeby je poruszyć 


-TATO, JAK JEST NAPRAW- 


-TO ELEKTROCIEPŁOWNIE SYN- 


A oto listy wylosowano do druku przoz 
naszą otatową papugą 


1. Jestom wialbiciolom Suzi Quatro i Iza 
bali Trojanowskioj. Lubią toż E.L.O,, Olivią 
Nowton John i piosenki Anny Jantar. Służą 
informacjami o Pink Floyd, Styx, Goombay 
Danco Band, Wymienią na zdjęcia Suzi Qua 
tro fotosy: Quoon, Kis, D. Summer, Smokia 
Robert Dobosz, ul. Słomiana 20/70; 30-316 
Kraków. 


2. Bonoy M. ABBA, John Travolta, Clau 
dia Cardinale, Sophia Loren, Greta Garbo, 
Baccara, Marylin Monroo, Anna Jantar, Bri 
qitto Bardot, Jana Fonda, Belmondo, Daan 
Raed - to jest to, co mnie intorosujo! Chętnie 
powymieniam fotosy. Małgorzata Siecińska 
ul. 22 Lipca 15; 87-605 Tłuchowo woj. Włoc- 

] lawek 


3. Zbieram fotosy muzyków. Może ktoś 
mógłby ofiarować mi zdjącia grup Queen 
i Slade, Grzegorz Meger Bocianowo 6/9; 

| 85-042 Bydgoszcz 


rs | Kochani Wielbiciela! Błagam Was, piszcie 

poprawnie i wyraźnie nazwy uwielbianych 

przoz siebie zespołów i nazwiska piosenkarzy 

i aktorów. W listach aż roi się od błądów, 

a przecież jak sią juź kogoś uwielbia, to nie 
powinno się przekręcać jogo nazwiska! 

Rzep 


trzeba w pierwszej chwili sporo energii, ale jak się już to koło 
rozpędzi, to potem samo porusza maszynę. Rozumiesz? 

— Tak, Krzysiu - potulnie odparła Ida. Rzeczywiście, wysiliwszy 
wszystkie siły swego umysłu, zdołała sobie przypomnieć, że 
o kole zamachowym uczyli na fizyce i udało się jej nie wyłączyć 
uwagi już po pierwszym zdaniu, wskazującym że mowa będzie 
o czymś z dziedziny inżynieryjnej. 

Następne słowa Krzysztofa świadczyły o tym, że przykład koła 
zamachowego służy mu za początek wypowiedzi o charakterze 
bynajmniej nie inżynieryjnym. 

— Odniosłem przykład szwungszajby do dziedziny ducha — 
oznajmił. Tak jak koło zamachowe, raz wprawione w ruch, rozu- 
miesz?... własnym rozpędem porusza maszynę, taki człowiek ma 
w sobie duchowy rozpęd... 

— Duchowy rozpęd, Krzysiu?... 

— Duchowy rozpęd, Iduś. Który po każdym upadku, po każdej 
klęsce każe mu się podnieść i wejść wyżej, i wyżej, i ruszyć przed 
siebie. Czy ty się może śmiejesz? Bo nie widzę w tym zmroku... 

— Skąd, Krzysiu. Jak możesz! — zaprotestowała gorąco Ida. 

— Bo ja, widzisz, dlatego o tym nikomu nie mówiłem, że jakoś 
wstyd mi gadać tak górnolotnie. Bo może ja się wymądrzam... to 
zawsze jest śmieszne, jak kto gada za wzniośle... 

— Wcale nie zawsze — sprostowała Ida. — Wcale, ale to wcale nie 
zawsze, Krzysiu. Śmieszne jest to tylko wtedy, kiedy się gada 
wzniośle, a myśli przyziemnie. Tak ja uważam. 
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rzepraszam, a czy już był referat o Schopenhauerze? 
a — wtrąciła Ida. 
Krzysio uniósł oczy do nieba i uśmiechnął się 
z lekką ironią. 

— Był referat, był - warknął Pyziak. — Wszyscy orzekli, że nudny. 
Więc go nie wygłosiłem do końca. 

— To dlatego jesteś taki wściekły? — domyśliła się Ida, powodu- 
jąc niechcący zbiorowy wybuch śmiechu. 

— Bzdury! Wcale nie jestem wściekły! Zresztą, może to na- 
prawdę nie było ciekawe... 

— Ależ było! Było — podniosły się zewsząd uprzejme głosy. 

— Tylko przydługie — wyjaśnił Robert Rojek, śmiejąc się całą 
swoją poczciwą gębusią. — Pyziaczek dawał nam przykłady „argu- 
mentów i chwytów w sztuce prowadzenia sporów na podstawie 
„Erystyki”. Pasjonujące, ale mniej więcej do piątego przykładu. 
A jest ich w sumie... trzydzieści sześć, zdaje mi się? 

— Przymknij ryjek, ptaszyno. Nie zaszkodziłoby wam, gdybyś- 
cie poznali wszystkie trzydzieści sześć przykładów. Byłby możli- 
wy przynajmniej jakiś poziom w tych dyskusjach... 

— Ale, Pyziak, kochanie, nie denerwuj się tak strasznie... 

— Ja dla ciebie, Robertino, nie jestem kochaniem... 

— A dla kogo jesteś, hy, hy, hy? 

— Te, bo ci strzelę. 

— Jak to, czyż nie lepiej przytoczyć któryś z tych trzydziestu 
sześciu argumentów? 

Krzysztof nachylił się do Idy. 

— Ty, o co im chodzi, u licha? — zapytał szeptem. 
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Ida, zła na siebie, że przyciągnęła Krzysia prosto w ten kocioł 
z obelgami, zamiast pójść z nim na liryczny spacer, uśmiechnęła 
się niepewnie i wzruszyła ramionami. 

— Przepraszam — rzekł Pyziak. — Ale zanim zacznę cokolwiek 
mówić muszę dowiedzieć się czegoś o Krzysztofie. Na przykład, 
czy nie poleci on z gębą do dyrekcji liceum numer dwanaście. 

Krzysio zerwał się z podłogi. 

— Zdaje się, stary, że nie będziemy się lubić — powiedział 
porywczo. — Porzuć swe obawy. Wychodzę. 

— To ja też — podniosła się Ida solidarnie. — Wstydź się — Janusz. 
Wszyscy się wstydźcie. Najpierw dużo gadania o tym, że każdy 
ma w sobie okruch dobra, a potem coś takiego przy pierwszej 
okazji. V-waszym podejrzeniu kryje się niewiara w dobro, ot co. 

— Chwileczkę, przepraszam, ja chyba zostałem źle zrozumiany 
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— szybko powiedział Pyziak. — Naprawdę nie miałem na myśli nic 
złego... 

— Wszystko to razem — przerwała mu Ida, bardzo w imieniu 
Krzysia urażona — cała Grupa ESD opiera się na waszym ukrytym 
snobizmie. Schopenhauer! Za dużo tu udawania. Za dużo refera- 
tów i pięknych deklaracji. A za mało prawdy i działania. 

— O, tego już za wiele! — oburzyli się zebrani. 

— To smarkula przemądrzała, no! 

— Nie podoba się, to was nie trzymamy! 

— Zresztą ty, Iduś, nigdy się nie udzielałaś zbyt intensywnie. 

— Bo od początku czułam, że gadanie to nie mój styl — wypaliła 
Ida. 

— Przestańcie, przestańcie — łagodziła Gabriela, ale czy to nagły 
skok ciśnienia, czy może bliskość burzy w naelektryzowanym 
powietrzu, czy wreszcie może łut prawdy, kryjący się w Idusio- 
wych zarzutach — coś w każdym razie sprawiło, że w Grupę ESD 
wstąpił duch agresji. Nastąpiła ogóla sprzeczka i Ida czym prędzej 
wyprowadziła Krzysia do kuchni. 


Tu było cicho i spokojnie. Łagodny zmierzch spływał niebie- 
skim cieniem na sprzęty, tykał głośno duży stary budzik. Z pokoju 
dziewczynek dobiegały dalekie odgłosy wspaniałej zabawy, u ro- 
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